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A nkieta och otnicza
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W  W a r s z a w ! ?  i J a r o s ł a w !
cofnięto z a k  z y  obchodów

święta Stron Ludowego

św ięto ,,C u d u  n ad  Yi s łą "  je s t  !ą Polskę płynie głos, praca dla kra- 
dni-em je d n o ś c i  i z g o d v  n a r o d o -  I i|J. dla tych wszystkich praca, którzy 
w e j, je s t  p a m ią tk ą  wy s i ł k u  
łeg o  s p o łe c z e ń s t w a  bez  r ó ż n ic y  
p r z e k o n a ń .

chcą pracować!
Wielu z byłych ochotników

To też im bliższy jest ten sym
bol jedności narodu, tym bardziej 
razi dzisiejszy podział na uprzy
wilejowany cli i zapomnianych — 
chociaż w pamiętne dni wszyscy 
byli tylko wspólnie walczącymi, 
jednakowo narażającymi swoje 
życie — wówczas nie było prze
działów

P. Stanisław Cichocki podkre
śla tę jedność ówczesnego wy
siłku, pisząc:

Na wezwanie Rady Obrony Pan- 
stwa; — stają do szeregu wszystkie 
stany: starcy, młodzież — prawie je
szcze dzieci. — zapełniają szeregi 
Armłl Ochotniczej. Nikną swary, wa
śnie polityczne. Warszawa wykazała 
zrozumienie chwili.

1920
r. niestety pozostaje bez pracy Tyl
ko skoordynowany wysiłek i dobre 
chęci całego społeczeństwa — przy
czynić się. mogą do ulżenia doli tym, 
którzy w pamiętnych latach zaofia
rowali Ojczyźnie wszystko, co posia
dali najdroższego — własne życie!

Apeluję gorąco ao przedstawicieli 
przemysłu, handlu i rzemiosła, z pro
śba o zatrudnienie Dyiych ochotni
ków 1918 — 1920 r.

W  P O R W A N Y C H  
t & O C A C H

Jak żywe wstają wspomnienia 
walk ochoi niczyeh, i jak najsil 
niejsze prawo otrzymania pracy 
brzmią opisy wysiłków żołnierza 
polskiego. P. Adolf Sanicki b. 
poseł na sejm wspomina te hero
iczne zmagania:

Pamiętam c/asy roku 1919, gdy

nie chce słyszeć o zrównaniu 
ich z niepodległościowcami.

N I E  W A L C Z Y L I Ś M Y  
P O  T O

Na tle tych głosów ochotników 
coraz jaskrawiej występuje spra
wa żydowska. Coraz więcej gło
sów" ochotniczych wskazuje, że ci, 
którzy byli szpiegami, zdrajcami, 
czy dezerterami, dzis przy po
parciu współplemieńców żydów 
opływają w dostatki.

Tak w prostych słowach widzi 
rozwiązanie tej sprawy p. La
skowski Jan z Suwałk:

„Odebrać żydom handel i prze- 
mysi, a oddać w pierwszym rzędzie

ochotnikom. Przez zabranie han
dlu i przemysłu żydom nie będzie 
bezroootnych ocnotników.

P. Tadeusz Wyszkowski pod
kreśla z rozgorj czeniem:

„Nie walczyliśmy przecież z my
ślą, ze każdej cnwili zginiemy, by 
żydom działo, się u nas jak w raju, 
by żydzi byli wychowawcami dzieci 
naszych w szkole. Nie przelewaliśmy 
własnej krwi po to, by dzieciom 
swym dziś m> móc powiedzieć ze 
wstydem prawdy'1.

Nie wolno nam w'ąlpić, że stan 
ten ulegnie zmianę, że wreszcie, 
zydzi za „zasługi" dezercji i 
szpiegostwa dostaną w nagrodę 
„rozkaz wyjazdu" z Polski na 
zawsze.

JAROSŁAW, 13. 8. Decyzją 
w:ojewody lwowskiego, dra Biły- 
ka, został cofnięty, wydany przez 
starostwo jarosławskie, zakaz ob
chodu „święta Czynu Chłopskie
go" w Jarosławiu. O tej decyzji 
zakomunikował starosta, p. Kocot 
w dniu 12 om. prezesowi zarządu 
powiatowego Stronnictwa Ludo
wego, p. Nowesiadowi.

Również w Warszawie decyzją 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych został w dniu 13 bm. cofnię
ty zakaz, w ŷdany przez Komisa-

A B C  ŻĄDAĆ
W kioskach Ruchu 
O sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztow ych 
We własnych punktach surze- 

dąży

nai Jttządu m. st. Warszawy, 
chodu ludowców.
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Spoleczeństwo gorąco popiera ar- j Polska była ograbiona przez najeż- 
mię, żołnierz zacz- m oaczuwać tro- d żców  ,a r.am ochotnikom na froncie 
skliwą opiekę, wiara w zwycięstwo prawie nie dosl-rczaao żywności, u- 
krzepnie. Na front odchodzą sformo- ! brania i amunicji, wówczas żołnierze 
wane naprędce: z ochotników pułki, : ; ->—•-----= - —z ochotników 
wnosząc w walczące, znekane dłu
gotrwała walką szeregi — zbawienny 
zapał.

W ciągu kilku miesięcy Armia O- 
chotnicza bierże czynny udział w 
walkact, początkowo odwrotowych, 
następnie ofensywnych. Młody ochot

przymierający głodem dosłownie za
miast ubiania nosili na sobie porwa
ne koce, a nie mieli w ogóle bielizny 
i tak pełnili najważniejsze posterun
ki frontowe, często bez amunicji. Pi
szę całkowitą prawdę i bez przesa
dy

Gdy Polska znalazła się w najwięk
nik nabiera doswiadczen.a- przyzwy- szym niebezpieczeństwie i gdy boga- 
czaja się do niewygód — staje się ] ci i syci w Kolejce czekali na wagony,
prawdziwym żołnierzem. Chlubnie 
zapisane w historii — walki war
szawskich pułków ochotniczych — 
przyczyniają się w znacznym stopniu 
do rozgromienia wroga.

P R A C Y  
D L A  O C H O T N I K Ó W
Dziś koleżeństwo broni musi i 

zastąpić koleżeństwo pracy. Po
rusza tc dalej p. Cichocki.

Dziś, po latacn wielu, — stoimy 
w szeregach pracy, pracy ciężkiej, 
odpowiedzi alnej -  U p dobra Pań
stwa. Wysiłkiem mózgów, roboczych 
rąk — pragniemy dalej przyczyniać 
się do wzrostu jego potęgi. Przez ca-

P. Prezydent !J.P.
powrócił do kraju

W piątek p Prezydent R. P„ 
przebywający w Lauranie pod 
Abbazją, opuścił Włochy, udając 
się w powrotną drogę do Polski.

W sobotę rano, pociąg wiozący 
P Prezydenta R. P. minął gra
niczną stację w Zebrzydowicach, 
gdzie powracającą Głowę Pań
stwa witał rząd z premierem na 
cze'e. W drodze dc Warszawy P. 
Prezydent R P. przesiadł się do 
samochodu, którym udał się do 
Spały

Pobyt P. Prezydenta za grani 
cą trwał 7 tygodni.

Testam ent
w o d z a  Falangi

Korespondent Havasa donosi 
z pogranicza francusko - hiszpań-

I by uciec z Warszawy przed nawałą 
oolszewicką, to my ochotnicy posta
wiliśmy uh kartę swe życie.

CO MÓWIŁ WÓDZ NACZELNY?
W tym tragicznym momencie Mar

szałek Józef Piłsudski w swym roz 
kazie j o  nas w dniu 3 lipca 1920 r. 
tak pisał;

„Przygotowujemy wszystko, aby 
ci z was, którzy wrócą z wojny ze 
zdrów.em w stułbie rycerskiej stera
nym i utraconą zdolnością do pracy, 
mie li byt spokojny, zabezpieczony 
Żaden Żołnierz po zwycięskiej woj- 
nie do domu wracając) nie zostanie 
bez warsztatu pracy, czy na roli, czy 
w mieście.

ŁAZ1CY ZAJĘLI WAR CZTATT - JAZY  ‘
Tak myślał Wóda naczelny o bo

jownikach i tak myślał wówefeas ca
ły Naród, lecz niestety, gdy zwy 
c.ęsko i z honorem zakończyliśmy 
wojnę, gdy wróciliśmy do domów, to 
Drani) przed nami — „straceńcami" 
— były zamknięte, bo warsztaty pra
cy były zajęte przez łazików i ma
ruderów, szkoły przepełnione, posa- 
. y obsaozone, a my, ochotnicy, by - 
liśmy niepotrzebni.
Niestety, dziś — pisze p. Sanic
ki — trzecia część ochotników 
jest bez pracy, a Min.

9504eflnla rocznica chrztu Ŝusi

u ś  i
m a j ą  . r ó i n e  p n r e z n a c r . f t i t i e  d z i e j o w e

w dniu dzisiejszym obchodzo
na jest 950-letnia rocznica 
chrztu Rusi. 14 sierpnia 9S8 r 
Włodzimierz Wielki książę kijów 
ski. pizyjąl chrzest wrraz z ludem 
ruskim.

Warto przyjrzeć się daiejom 
Rusi w okresie tworzenia się na
rodu i państw a. Zazwyczaj przy
pisuje się wpływom bizantyjskim 
rozwój całego społeczeństwa ru- 
sk.ego już od czasów najdawniej 
szych. Ale jest to mylne przece
nianie tych wpływów. Drogi han 
dlowe przez Europę wschodnią 
wiodły nie do Bizancjum lecz do 
Bagaadu i nie Dnieprem lecz 
Wołgą. I jeszcze w okresie wcze
sno - chrześcijańskim monety a- 
rabskie przewagę mają nad bi 
zantyjskimi. Ludność słowiańska 
me wykazywała tu tyle samo
dzielności, co nad Wartą łub Du
najem. Handel byl w ręku Bułga
rów nadwołżańskich i Chazarów 
(jedyne plemię, które przyjęło 
mozaizm). Bizantyjscy architek
ci wznieśli Chazarom stolicę — 
Sarkał naci Donem; przybywa tu 
wtedy na krotko Konstanty z  
Tes-saloniki, znany później jako 
Cyryl. Apostolstwo jednak Cyry
la i Metodego nigdy nie sięgało 
Słowiańszczyzny wschodniej.

Przez dorzecza Dniepru i Woł

gi szły drogi handlowe wzdłuż 
rzek, lecz były to w znacznym 
stopniu drogi lądowe, gdyż Cha- 
zarowię nie potrafili wyrabiać 
czółen dość lekkich dla jazdy 
rzekami i dość mocnych dla prze
bycia morza. Wodna „Dut‘ ra Wa- 
riag w Greki" została przebyta 
po raz pierwszy przez Wa rogów 
e plemienia Russów w 838 r. Za
chęceni bogactwem Carogrodu 
postanowili Russowie osiedlić się 
w jego pobliżu, podobnie jak osie 
dlali sie na wybrzeżach francus
kich dia rabunkowych wypadów 
na Paryż. Zatrzymanie się Rury ka 
w Nowogrodzie (862), a Askolda i 
Dira w Kiiowie miało tylko mieć 
charakter tymczasowy dla dalsze 
go przesuwania się na Bałkany. 
Pierwotnie nie byio zamiaru u- 
•trw’alać wdadania Rusów nad 
Dnieprem. Następca Ruryka i 
oniekun małoletniego jego syna 
Oieg wyprawia sie na Bizancjum

(907), zdobywa bogate łupy, wy
musza okup i korzystny traktat 
handlowy. Syn Ruryka Igor w 
941 r. w 10000 okrętów wypraw ta 
się na Carogród, lecz ledwie u- 
chodzi z ęyciem, utraciwszy całe 
zasoby. ?

Wdowra po Igorze, Olga, chrzci 
się w Konstanty nopolu w ob
rządku bizantyjskim (schizmy 
jeszcze nie było). Syn jej, Śwwa- 
tosław, byl jednak gorliwym o- 
brońcą pogaństwa. Svn Swiato- 
slawa morduie braci sprzyjają
cy ch chrześcijaństwu — Olega i 
Jaropelka. Tak to, Włodzimierz 
Wielki rozpoczyna rządy jako o- 
brońca pogaństwra. A zaczyna pa 
nowanie od zwrócenia kroków’ i 
na Poiskę już wówczas chrzęści 
jańską: „Ide Wołodyner k“La-|

Włodzimiera atakuje Bizancjum. 
Cesarz też ofiaruje mu przyjaźń, 
korzyści i córkę swoją z jednym 
tylko warunkiem — chrztu. Wło
dzimierz odmawia. W 988 r. wy
prawia się Włodzimierz na Cher 
soń, ponosi klęskę. Zdany na łas
kę cesarza w Chersoniu w 988 
roku chrzci się w obrządku bi
zantyjskim, w’ obecności jednak 
legatów papieskich. Otrzymuje 
też Annę za małżonkę.

Anna cesaizówna była siostrą 
małżonki Ottona Teofanii. Sto
sunki więc Rusi z Zachodem za
cieśniają się odraztf, zwłaszcza, 
że i nowTe oddziały Rusów, ciągle 
napływające z Północy, są już za 
zwyczaj ochrzczore w obrządku 
łacińskim. Praca misjonarska 
rozpoczyna się odrazu w obu ob-

cham i zają i-h Prie- rządkach. Przybywa tu na ir is je
myszl. Czerweń i iny hrady". Ta- św. Bruno z Kwerfurtu oraz 
kie jesi pierwsze zetknięcie Pcl- I Reinbern-biskup- kołobrzeski, 
ski z Rusią. Systematycznie też w  1019 roku Bolesław Chrobry

z Kijowa w’ysyła listy
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„Sława * atakuje Czechosh ut,e)e
M.ejAsay styl p . Siu lkkiego

k tó r y  nie d o s trze g ł zm ia n  m ię d zyn a ro d o w yc h
(JK) Wileńskie .,SłowTo“ nie-

skiego o odnalezieniu istamentu wiadomo poco zamieszcza znowru 
Jose Antonio Primo de Rivięrv antycŁeski al-tykuł Wacława Stu- 
zredagowanego w więzieniu w A- dz.iekie?0 p. t> tiParę słów o pro- 
licante przez założyciela Falangi pajjand2;e filoczeskiej". 
hiszpańskiej. Testamert ten jes" Można było zrozumieć ataki 
datowany 18 listopada 19c6 i„ antyczcskie prasy polskiej wtedy, 
czyli następnego dnia po ogłoszę ,̂! Czechosłowacja była u szezy 
niu wryroku trybunału, ? kazujące- powmdzenia, gdy marzyła o 
go syna dyktatora Hiszpanii na wifiJkiofl planach politycznych, 
śmierć. ! które mogły nieraz boleśnie do-

Testament jest napisany wla- tykad p 0]śke. 
snoręcznie przez de R:vieię. Skla-j Teraz jednak Czechosłowacja, 
da się on z 6 kartek, z Libr) ch zagrożona zaborczością niemiec- 
każda jest podpisane pizez de Ri ka ̂ musiała skui ic wszystkie swe 
verę. W pierwszej części testa- j by obronie swą niezależność

całość. Broni się wobec prze-mentu Primo de Rivera zajmuje 
się swym majątkiem i wyjaśnia 
cele polityczne, jakie m ia ł na my
śli, zakładając Falang hiszpań
ską. W drugiej części testamentu 
de Rivera rozwija swe teorie po
lityczne i wypowiada swój pogląd 
na ŵ ypadki, związane z wojną 
domowa wr Hiszpanii!.

Semnchóti
r o z b ił  sie

o drzewo
W czwai tek po południu na szo

sie Dziekanka — Skiercszewko, w 
now. gnieźnieńskim samochód oso 
bowy 7, Poznania, wskutek uszkodz* 
nia tylnego koła uderzył w przy - 
drożne drzewo i uległ rozbii u. I 
Trzy osoby jadące wozem doznały 1 
poważnych obrażeń.

możnego sąsiada z uporem i sta
nowczością, budzącą szacunek na 
wet u niechętnych.

W S P ó l  N E  N I E  
B E T “ T E C Z E Ń S  W O

P. Studnicki nie rozumie zmian 
które zaszły i atakuje Czechosło
wację w sposób następujący: 

Czechy nie cieszyły się nigJy 
sympatia w Polsce Zawładnięcie 
przez nich w zdradziecki rposób 
Śląskiem zaolzanskim, nie prze 
puszczenie broni i amunicji do 
Polski, niezgodzenie się na 
przepuszczenie kaw alerii w ę
gierskiej w chw ili kryty Ł 
nej napadu bolszt wickiego, noli- 
(\ ka wnaradawiania względi m 
mniejszości Dolskiej wszystko 
to usprawiedliwia niechęć Polaków 
do Czechosłowacji. Uczuciu nie
chęci towarzyszy sprzef.znost. i ar" 
stanu polskiej i czeskiej, które

nożna sformułować w twierdze
niu: albo częściowy p jdzi J Polski 
(utrełn wschodniej Małopolski i 
Wołynia), albo częściowy podział 
C*eqłi, utratę przez nich korytarza, 
wykre jonego z północnych Wę
gier, dla wsoólnej granicy z Rosją.
Dziś w każdym razie sprzecz

ności interesów juz niema. Cze
chosłowacja nie może już marz)’ć

o wspólnej granicy z Rosją. Nam 
wspólna granica z Węgrami jest 
zupełnie niepotrzebna. Natomiast 
grozi nam wspólne niebezpieczeń 
stwo niemieckie o tym nie wolno 
zapominać.

A G E N C I  C Z E S C Y
P. Studnicki ciągnie d a le j:

Zfa orzemiana materii
l » r z « p s i » i e s z a  s t f a a o $ <

Zanieczyszczona krew wskutek zlej 
przemiany materii może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości: bóle 
artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak 
snetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy I wyrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
itzyk obłożony. Choroby zlej prze
miany  ̂ materii niszczą organizm 
i przyśpieszaią starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo

wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach na tle zlej 
przemiany materii chronicznego za
parcia, kamieniach żółciowych, żóltacz 
ce artretyżmie ma zastosowanie 
„Choiekinaza" H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła Labora
torium fizjologiczno ■- chemiczne 
,. ńolekinaza" H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy - świat 5 oraz 
apteki i składy aoteczne

T r s e c i a  R z e s z a
p rze k u p u je  prasę za g ra n ic zn ą

„Nowa Rzeczpospolita" donosi 
#: Zurychu:

Według otrzymanych tutaj wia
domość4 7. Berlina ministerstwo pro 
„agandy Trzeciej Rzeszy ustaliło 
budżet na subwencje Sb* prasy za

granicznej wyrażający się kwotą 
26.800.000 złotych marek.

W budżecie tym przy słowie: 
.Polska" figuruje cyfra 1.200.000 
marek w złocie.

Pomimo tego czeska propaganda 
w Polsce znajduje powodzenie i 
swych płatnych agentów. Ten fakt, 
że zmuszono do emigracji Witosa 
i Korfantego i że znaleźli oni go
ścinę i pomoc mateWalną w Cze
chosłowacji, jest jednym ze źródeł 

•opagandy filoezeskiej w Polsce. 
Pisemka stronnictwa ludowego 
„Zielony Sztandar" i „Piast", w 
1 iżdytr mmerze podaja fałszywe 
informacje na korzyść Czechosło
wacji: chwalą jej politykę narodo
wościową. jej projektowany statut 
narodowościowy i usiłują wpoić 
w czytelników wiarę w potęgę Cze 
chosłowacji i jx>moc militarna 
Francji i Anglii n obronie niena
ruszalności terytorialnej Czechosło
wacji.

P Studnicki pisze bardzo nie
wyraźnie. Przeciętnemu ezytelni- 
koyyi może łatwo przyjść do gło
wy, że płatnych agentów czes
kich należy szukać w Stronnic
twie Ludowym. Nietrątpliwie p. 
Studirioki nie miał tego na my
śli. Ale mówi niewyraźnie, a w 
takich sprawach mówić niewy raź
nie nie wolno.

Zresztą w tej chwili, jeśli na- 
yvet, gdzie są płatni agenci cze
scy, działający w Polsce, to w set
nej części nie mogą być tak nie
bezpieczni, jak agenci rosyjscy, 
lub niemieccy. Lepiejby więc zro
bił p. Studnicki. gdyby dążył do 
dekonsp;rowania i walczył z a- 
gentami n.emieekimi i rosyjski

mi.

dc obu ce
sarzy’, tu czuje się władcą Sło
wiańszczyzny,

Następca Włodzimierza — Ja
rosław’ doznaje na sobie potęgi 
Bolesława, mści się na Mieszku, 
lecz Kazimierzowi już wydatnie 
popiuga w walce z Masławrrn. W 
1043 odbywa się ostatnia wypra
wa na Carogród, w tym też roku 
przybywa ostatnia drużyna wa- 
reslca. Dniepr nie jest już drogą 
do Grecji, staje się cementem je
dności nowego społeczeństwa.

W 1054 roku następuje rozłam 
kościołów’ Ławra Peczerska — 
anarchicznie urządzony zakon, 
staje odrazu za Carogrodem, dy
nastia utrzymuje łączność z Rzy
mem jeszcze długi czas. Metropo 
lici kijowscy otrzymywali god
ność od papieża. Dopiero z prze
niesieniem ośrodka życia poli
tycznego do Zalesia (Moskwa) i 
po zburzeniu Kijowa (1170), u- 
staje na długi czas niemal zupeł
ny kontakt z Zachodem, ze wTzglę 
dów jednak politycznych tylko.

Ale w’krótre przychodzi „tatar 
skie igo". Wtedy Ruś naddnie
przańska wwzwolona zostaje 
przez Litwę z pod jarzma tatar
skiego, a przez Litwę na długo 
już wprzęgnięta w bieg dziejów 
Zachodu.. Unia znów powraca... 
ma swoich męczenników, św’. An 
drzeja Boboię...

A Ruś Zaleska całkowicie pod
daje się jarzmu, nawet po wyzwo 
leniu zachowmje psychikę nie
woli, Bizantynizm okazał się 
mniej odporny.

Inną drogą potoczyły się cizie- 
ie Kijowa, inną Moskwy. Inna 
jest przeszłość dwu Rusi, inna 
psychika dwu społeczeństw i 
różne są ich przeznaczeni" dzie- 
j owe

Ruś kijowska podlega coraz sil 
niej wpływom Zachodu, Kultura 
zachodnia reprezentowana przez 
Polskę zmienia psychikę Rusi. 
Dzić, ni-o można zapomnieć o od 
rębności dziejów obu Rusi, bo 
niewątpliwie odbija się ona na 
sytuacji politycznej.

Janusz Korczyński


